
Nr. 525. Rok YIL Lwów, Czwartek 30 października 1902, Y ’y danie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie1 mi e s i ę c z n i e  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domu dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcz. 2  K, 2 0  Ł. > 2.krot- 3  K. -  h.
kwart. 6  K. 6 0  h. 1 wysyłką 9 K. — Ł.
rocznie 2 6  K. 4 0  h. j poczto w. 26 K. — h,
W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3  kor.
W  innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4 korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, D rukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19,

wychodzi 2  razy dziennie

C&ny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wierśz pe­
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca Sj[ę

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w  sprawach prenum eraty i odbioru pisma, ogłoszenia, 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegram ów : S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W y d a w c a :  in ż . W A C Ł A W  W O L S K I .

Kalendarz lwowski.
Czwartek: 30. października.

Wschód słońca 6‘50 zachód 4-37.
Im io n a . Rz.-kat. Dziś:  Klaudyusza. J u t r o :  Wolfgan­

ga b. — Gr.-lcat. Dziś:  Osyi pr. J u t r o :  Łuki ap. — Słów. 
Dziś:  Przemysława. Jut ro:  Godzimira.

W ystaw y sta le . Towarzystwa przyjaciół s z t uk  pięk­
nych. Plac Św. Ducha, 10. Codziennie (oprócz poniedziałku) od 
g. 10 do 4. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 h .~  
Nieustająca wystawa wyrobów pr zemys ł u  k r a j owe go ,  plac 
Halicki, dom niegdyś Biesiadeckich. Wstęp wolny w poniedziałki, 
c z w a r tk i  i piątki; w inne dni 20 h. od osoby.

Muzea i biblioteki. Zakład Narodowy im. O sso­
l ińskich.  Biblioteka od godz. 1) do 2 z wyjątkiem dni świąt.; 
muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł Bez opłaty.— 
Muzeum im. Dz i e dus z yck i c h ,  ulica Teatralna, 18. Wstęp za 
zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). Bez opłaty. — Mu­
zeum p r z e my s ł o w e  miejskie otwarte codziennie, prócz po­
niedziałków, od godziny 9 do 3 popołudniu, w dni świąteczne 
od godziny 10 do 1. popołud. Biblioteka muzealna od godziny 
9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i we r s y ­
tecka.  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 popoł. i od 
4 do 7 wieczorem. — Biblioteka i pracownia „Naukowego To w. 
im. Szewczenki " .  Codziennie od g. 2 do 6 popoł. (oprócz nie­
dziel i świąt ruskich).

W id o w isk a  p ry  W. Col l oseum Thorna, ul. Słone­
czna pasaż Hermana, przedstawienia codzień; początek o godz. 
8 wiecz. W niedziele i święta dwa przedstawienia.

.Panoram y. Kościuszko pod Racławicami. Plac powy- 
stawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za opłatą. 
Chr omo- f o t o s kop .  Pasaż Mikolascha. Codzień od godz. 10 r. 
do g, 10 wieczór. (Indye). Wejście 20 hal. — Fo t o - p l a s t : -  
kon.  Pasaż Haustnana- Codzień od g. 10 r. do 10 w. „Podróż 
nad Dunajem do Budapesztu*. Wejście 20 hal.

K oncerty , w  F i l h a r mo n i i  (b. teatr Skarbowskl). 
Dziś: „Wielki koncert filharmoniczny“. Początek o g. 7Va w.

T eatry. T e a t r  miej ski .  Dziś: „Dzwon zatopiony’*, 
baśń dramatyczna Hauptmana. — Jutro: „Nowa Dejanira“,
.urżnuat Słowackiego. Początek, o godzinie 7 w.

Odczyty i  wyl&tady. W „ S z k o l e  n a u k  p o l i t y ­
c z n y c h "  (ul. Trzeciego Maja 1. 5) wykład dr. Zdzisława Pró- 
chnickiego: „Ogólna nauka o państwie". Początek o g. 7. w.

P o sied zen ia  i  zgrom adzenia. Posiedzenie Ra­
dy miejskiej o g. 6 w. — Wieczór inauguracyjny w Towarzy­
stwie „Wspólna nauka* o g. 7. w. — Walne Zgromadzenie Tow. 
„Toynbee-hala° (ul. Św. Stanisława 1. 5) o godz. 7Va w.

S postrzeżen ia  m eteoro log iczn e  (z obserwato- 
ryum  astronom. Politechniki) w d. 29 października b. r.:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
Cg- 2 pp)

Temperatura
Nąi- ;

wyższa
Naj­

niższa

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

737*3
737*2
737*5

4-3*8
4-7*4
4-6*3

n n e 2
ENEs
s e s 2 ! 4 - 7-0 4-3*0

U w a g i :  Mglisto, drobny deszcz wieczorem.
P r o g n o z a  a a  d z i ś :  Przeważnie pochmurno, 

opady niezuaczue.

R ada państwa.
(Depesze Słowa Polskiego").

W iedeń, 30 października. Kulminacyjnym 
momentem wczorajszego posiedzenia Izby, na którem 
toczyła się dalsza debata strajkowa, była w calem 
tego słowa znaczeniu świetna mowa posła prof. 
Głąbińskiego.

Prof. G ł ą b i ń s k i  zdobył sobie tą pierwszą 
w wielkim stylu utrzymaną mową wstępnym bojem 
ogólne w Izbie uznanie, oraz sławę znakomitego 
mówcy. Dłuższa, na bogatym materyale oparta mo­
wa prof. Głąbińskiego, wywarła niezwykle silne w ca­
łej Izbie wrażenie, to też nie szczędzono słów uzna­
nia i podzięki świetnemu mówcy.

Prof. Głąbiński przemawiał płynnie, ze swadą, 
z wielką siłą i odwagą wygłaszanych przekonań, 
przyczem posługiwał się bardzo dobrą niemczyzną. 
Oczywiście nie mogło się to podobać tylko radyka­
łem i Rusinom, to też pp. Daszyński, Romańczuk i 
Braiter co chwila, jak się dowiecie zresztą ze szcze­
gółowego sprawozdania, przerywali p. Głąbińskiemu, 
który jednak świetnie odpierał ataki i nie dał się 
ani na chwilę zbić i  tropu. Oto przebieg wczor. po­
siedzenia :

Strajki rolne przed forum parlamentu.
P. Kos w dalszym ciągu protestuje przeciwko 

zarzutom, skierowanym przeciw Rusinom, jakoby 
rozniecili strajk ze względów narodowych. Powodem, 
że Polacy podsuwają tło narodowe całemu ruchowi 
strajkowemu, jest wzgląd na własny interes. Zabar­
wienie polityczno-narodowe otrzymał strajk stąd, że 
robotnicy rolni w Galicy i wschodniej są wyłącznie 
Rusinami, a wielcy właściciele ziemscy są to tylko

albo Polacy albo żydzi. Zarzuca władzom, że wzięły 
w obronę wielkich właścicieli ziemskich; kończy sło­
wami: Nie chcemy żadnych strajków, jednakże jeżeli 
strajk się powtórzy, uważać będziemy za nasz obo­
wiązek zorganizować uciśnionych robotników i zapo­
biegać nadużyciom, jakich dopuszczają się władze 
polityczne, których ukarania domagamy się. (Okla­
ski u Rusinów.)

P. G łą b iń s k i oświadcza, że nie zabiera gło­
su ani jako strona wyzyskująca ani jako strona wy­
zyskiwana, ale jako narodowy demokrata, który ruch 
socyaluy w Galicyi bacznie śledzi. Czuję to — po­
wiada mówca — że tak p. Romańczuk jak i Kos 
przyznali, że byt narodowy element w całym ruchu 
strajkowym, a element ten w końcu wziął górę. 
(Oklaski u Polaków, protesty u Rusinów). Radykal­
ne stronnictwo ruskie od szeregu lat pracuje nie­
ustannie nad przeszczepieniem irlandzkiego systemu 
strajków i bojkotu na teren galicyjski. Także znana 
secesya studentów ruskich z uniwersytetu lwowskie­
go użyta była przez Rusinów jako środek agitacyjny. 
(Protesty u Rusinów). Cały strajk jest dziełem na­
rodowego ruskiego komitetu. (Oklaski u Polaków, 
żywe protesty Rusinów).

Poseł Głąbiński podnosi dalej, że także dr. 
Iwan Franko w dzienniku Die Zeit nawołuje, by sy­
stem bojkotów i strajków na wzór Ligi irlandzkiej 
przeszczepić na grunt galicyjski. Po rozbiciu się 
pierwszych prób strajku w r. 1900, zainscenowano 
znaną secesyę akademików ruskich z uniwersytetu 
lwowskiego. Była to z jednej strony przygrywka do 
strajku rolnego.

P. R o m a ń c z u k : Wówczas strajk nie był
jeszcze postanowiony; nastąpiło to dopiero w mie­
siąc później.

P. G ł ą b i ń s k i :  Wiem o tem lepiej, aniżeli 
pan, mam pod ręką dotyczące artykuły, pan jednak nie 
chcesz przyznać prawdy. Potem zaś zaczęto ruskim 
chłopom wykładać, że Polacy chcą ich synów wy­
gnać z ojczyzny, i wszystkich chłopów wypędzić z 
kraju (potakiwania u Polaków). Studenci ruscy, któ­
rych wynoszono jako niebywałych bohaterów...

P. R o m a ń c z u k :  Takimi też byli.
P. G ł ą b i ń s k i :  Ci studenci, którzy dotąd 

bez troski żyją z funduszów na ten cel zebranych, 
znaleźli się w Galicyi wschodniej, gdy chodziło o 
to, by wystąpić w roli emisaryuszy ruskiego narodo­
wego komitetu strajkowego i zachęcać chłopów do 
strajku.

P. Mikołaj W a s s i l k o : To jest patryotycz- 
nie myśląca młodzież.

P. R o m a ń c z u k :  Tak, to byli prawdziwi 
patryoci, to się nie da zaprzeczyć.

P. G ł ą b i ń s k i :  Młodzież ta  znalazła się, 
aby wyruszyć do walki przeciw Polakom...

P. D a s z y ń s k i :  Nie przeciw Polakom, tyl­
ko przeciw wielkiej własności.

P. Głąbiński oświadcza dalej, że jako ekono­
mista społeczny nie może być i nie jest zwolenni­
kiem niskich płac. Poprawa stosunków leży w inte­
resie nie tylko pewnych klas społecznych, ale także 
w interesie całego ogółu. Przy osądzaniu kwestyj 
ekonomicznych, robotniczych i kwestyi płac, należy 
uwzględniać ogólne położenie ekonomiczne, o którem 
w obecnej dyskusyi często zapominano. Przeciętny 
poziom płacy zależy od przeciętnego poziomu eko­
nomicznego, od cen, od dochodów, od stopnia eko­
nomicznego wychowania ludności i od wydatności jej 
pracy. We wszystkich tych warunkach Galicya po­
została w tyle po za innymi narodami.

p. D a s z y ń s k i :  Tylko dzięki szlachcie!
p. G ł ą b i ń s k i : Nie potrzeba udowadniać, że 

ceny w Galicyi są o 25 proc. niższe, aniżeli ceny 
w Czechach, że jednak także przeciętny dochód 
z gruntów w Galicyi, jest o 40 proc. niższy aniżeli 
w Czechach.

P. R o m a ń c z u k :  Ale płaca o 100 proc. jest 
niższa.

P. G ł ą b i ń s k i :  Dla tego też płaca musi być 
odpowiednio niższa, tem bardziej, że ludność wiejska 
w Galicyi wschodniej nie ma jeszcze rozwiniętych 
potrzeb. Jej głównem pożywieniem są kartofle, a także 
praca tej ludności pozostawia wiele do życzenia. 
Chłop ruski w wielu powiatach Galicyi wschodniej 
nie jest jeszcze wychowany do pracy. Mówca wywo­
dzi dalej, że chłop ruski nawet na własnym gruncie 
źle gospodaruje. Także majątki gminne, zwłaszcza 
pastwiska gminne w niektórych okolicach Galicyi

wschodniej, są po części zaniedbane, spustoszone i 
nie do użycia,

Chłopi ruscy w wielu okręgach tracą chęć do 
pracy z chwilą, kiedy zbiorą swoje produkty i zao­
patrzą się na zimę w kartofle i kaszę. W wielu 
gminach wschodnio-galicyjskich strajk trwa ciągle; 
tam trzeba rok rocznie sprowadzać robotników z Ga­
licyi zachodniej, aby nie być narażonym na ciągłe 
kaprysy chłopów ruskich. Także czas pracy w Ga­
licy^ wschodniej jest o wiele krótszy, niż w zacho­
dniej. Robota zaczyna się tu często dopiero o godz. 
10 przedpołudniem; oprócz tego mają Rusini tyle 
świąt, że na cały rok przypada w niektórych powia­
tach 100 do 150 dni roboczych. Kółka rolnicze, 
które w Galicyi zachodniej zdziałały bardzo wiele, 
we wschodniej części kraju napotykają się trudno­
ści ze strony duchowieństwa, mimo, że pierwszym 
wiceprezesem tego towarzystwa jest kapłan ruski. 
Towarzystwo to wydaje także ruski dwutygodnik i 
broszury ruskie, nie może więc uchodzić za insty- 
tucyę czysto polską.

Wielka własność w Galicyi wschodniej nie jest 
tak rozległa, jak w zachodnich krajach monarchii 
i gdyby nawet uczyniono zadość życzeniu ruskich 
radykalnych agitatorów i rozdzielono grunta między 
chłopów, to nie wieleby oni na tem zyskali. Zapy­
tuję p. Romańczuka, dlaczego chłopi w Galicyi za* 
chodniej ekonomicznie lepiej stoją, niż w Galicyi 
wschodniej? Dzieje się to dlatego, że podczas gdy 
chłop ruski jest leniwy, bezczynny i ciągle tylko 
skarży się na swój los, na rzekome krzywdy i chę­
tnie słucha bajek o rozdziale gruntów, podszeptów 
o strajkach i bojkotach, to chłop polski pracuje 
z całą energią dla siebie i swojej rodziny. Chłop 
ruski emigruje, sprzedaje swoje grunta za bezcen. 
Mówca roztrząsa dalej smutne stosunki wielkiej wła­
sności w Galicyi wschodniej, które są wprost roz­
paczliwe.

P. D a s z y ń s k i :  Ale panowie zgrywają się 
w Jockey Klubie w karty!

P. G ł ą b i ń s k i :  Pan twierdzisz, że ci wyzy­
skiwacze chłopów sami tylko są winni wszystkiemu?

P. D a s z y ń s k i :  Naturalnie!
P. G ł ą b i ń s k i .  Ja  znam stosunki. Jestem nie­

zawisły, nie potrzebuję się oglądać za niczyją łaską 
ani wielkich ani małych, ale mogę Panów zapewnić, 
że pod tym względem nie macie słuszności. Rozpu­
stne życie polskiej szlachty istniało może w więk­
szych rozmiarach przed kilkudziesięciu laty, ale te ­
raz zdarza się chyba tylko w poszczególny cli wy­
padkach i to pośród, ludzi bardzo młodych. Wielka 
zaś masa właścicieli gruntów nie może żyć odpowie­
dnio do swego stanu. Mówca zastanawia się dalej 
nad ekonomicznym upadkiem własności ziemskiej 
w Galicyi i dopatruje się przyczyn tego między in- 
nemi w dzisiejszych stosunkach ekonomicznych i 
kredytowych, w obecnej konjunkturze światowej i 
w konkurencyi zagranicznej, szczególnie zaś w prze­
ludnieniu i w braku przemysłu.

Następnie polemizuje p. Głąbiński z mówcami 
opozycyjnymi, którzy powoływali się na wywody prof. 
Piłata, mimo iż daty, które zacytowali, pochodzą 
z przed 25 lub 30 lat.

P. D a s z y ń s k i :  Pochodzą one z r. 1893 ko­
chany Panie!

P, G ł ą b i ń s k i :  To sa inne daty.
P. D a s z y ń s k i :  Mam te daty przed sobą.
P. G ł ą b i ń s k i J a  je mam także przed so­

bą. Panowie przemilczeliście niekorzystny sąd prof. 
Piłata o pracy chłopa ruskiego. Pp. Romańczuk i 
Daszyński powoływali się także na oficyalne daty 
statystyczne z r. 1893, ale przypadkowo cytowali 
tyiko najuiższe płace zimowe i to tylko daty z kil­
ku gmin.

P. D a s z y ń s k i :  Daty te są z całego obsza­
ru strajkowego. Proszę nie pleść bajek.

P. Głąbiński. To pan plecie bajki, nie ja. Pro­
szę mi nie przerywać, tak jak ja panu nie przery­
wałem, mimo żem wiedział, iż to, coś pan opowiadał, 
to były same bajki. Mówca przytacza z kolei sze­
reg dat statystycznych o płacach robotniczych w Ga­
licyi. P. Romańczuk wiele mówił o wyzysku chło­
pów na Podolu, ale poza hr. Lanckorońskim nie 
przytoczył ani jednego nazwiska. Panowie znacie 
może tego męża, który znaczną część swoich docho­
dów tu w Wiedniu wydaje na rozmaite cele publi­
czne, a zwłaszcza naukowe. Nie jest przecież możli- 
wem, aby taki człowiek wydatki to czynił kosztem 
skóry i potu biednego chłopa ruskiego. P. Romań­
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czuk opowiadał nam rozmaite legendy i historye, 
między inuemi, że rządca dóbr hr. Lanckorońskiego 
nie obszedł się grzecznie z pewną kobietą, która 
w lesie dworskim zbierała grzyby. (Wesołość u Po­
laków). Administrator lir. Lanckorońskiego ma chy­
ba coś lepszego do roboty niż uganiać za kobietami, 
zbierającemi grzyby. Chodzi tu zapewne o zwykłego 
ruskiego strażnika leśnego, który wywiązał się z swe­
go zadania w sposób prawdziwie ukraiński. (Weso­
łość u Polaków).

P. R o m a ń c z u k :  Na rozkaz polskiego za­
rządcy, to jest prawdziwie polska gospodarka.

P. D a s z y ń s k i  do p. G ł ą b i ń s k i e g o :  
Więc Pan to przyznajesz!

P. G ł ą b i ń s k i :  Nie mogę przyznać, bo nie 
sprawdzałem faktu.

P. D a s z y ń s k i :  Wypędzono tam nagą ko­
bietę do lasu.

P. G ł ą b i ń s k i :  Jeśli to fakt, to potępiam
go na równi z Panem, ale powiedziałem, że nie 
mógł tego uczynić zarządca dóbr, tylko chyba ruski 
strażnik leśny. Mówca wywodzi następnie, że na 
Podolu istnieją tzw. płace udziałowe, przyznające 
chłopom 11, to a czasem i 9 część zbiorów. Przy- 
tem chłop ma jeszcze i tę korzyść, że cała jego ro­
dzina może mu dopomagać i otrzymuje za darmo 
słomę i paszę dla bydła. Płace nędzne zdarzają się 
nietylko w Galicyi wschodniej, ale i w innych kra­
jach, np. także w tych sławionych Czechach i Mo­
rawach, przyczyna strajków atoli nie leży w kwestyi 
ekonomicznej, wybuchły one przedewszystkiera wsku­
tek politycznej i narodowościowej agitacyi.

Program radykalnych Rusinów żąda rozdziału 
lasów i pastwisk oraz rozdziału roli pomiędzy chło­
pów. Ponieważ w państwie prawnem taki rozdział 
jest niemożliwy, radykalna partya zmieniła program
0 tyle, że domaga się od rządu kwoty 150 milionów 
w 10 ratach na wykupienie wielkiej własności i roz­
dzielenie uzyskanych stąd gruntów pomiędzy chłopów 
ruskich. Ruscy studenci także mają w swym progra­
mie odbudowanie państwa, walkę o niezawisłość.

P. R o m a ń c z u k :  Tak jak panowie dążycie 
do odbudowania dawnej Polski.

P. G ł ą b i ń s k i :  Także jawnie przyznano, że 
walka o uniwersytet nie dotyczy właściwie uniwersy­
tetu, ale jest walką o odbudowanie Ukrainy. Rady­
kalna partya uchwaliła wszystko uczynić, aby wy­
przeć z Galicyi wschodniej polskich właścicieli dóbr. 
Cytuje szereg artykułów z radykalnych pism ruskich.

Z organu ruskiej młodzieży cytuje mówca u- 
stęp, w którym powiedziano: „Musimy wytrwać
w pozycyi wojennej; walka, którą rozpoczęliśmy, 
dotyczy nietylko kwestyi uniwersytetu, ale sięga 
w głąb aż do wnętrza naszego życia narodowego. 
Chcemy przenieść pożar na całą Ukrainę. (Przez 
Ukrainę rozumieją cały kraj od Cisy po Don.) Po­
płynie dużo krwi, ale nie nadarmo wsiąknie ona 
w ziemię". Mówca cytuje inne artykuły z ruskich 
pism.

D a s z y ń s k i :  To jest denuncyacya.
G ł ą b i ń s k i :  Przecież to jest wydrukowane.
D a s z y ń s k i :  Pan przecież nie jesteś urzę­

dnikiem policyjnym, pfuj panie profesorze!
G ł ą b i ń s k i :  To panu właśnie nie jest przy- 

jemnem, kochany panie.
D a s z y ń s k i :  Jeszcze raz pfu j!
G ł ą b i ń s k i :  Pfuj na pana, taki pan Polak, 

wstydź się pan! (Żywe oklaski na ławach polskich. 
Prezydent dzwoni, prosząc o spokój.)

P. G ł ą b i ń s k i  odczytuje dalej szereg arty­
kułów z czasopisma Uajdamacy, w których powie­
dziano, że od Dniepru aż po San wszystko należy 
się Rusinom, a Polak p. Daszyński broni czegoś ta ­
kiego. (Żywe oklaski u Polaków.)

D a s z y ń s k i :  Pan jesteś denuncyantem. (Gło­
sy oburzenia u Polaków.)

G ł ą b i ń s k i :  To jest tu wydrukowane.
D a s z y ń s k i :  To są głupstwa, co w tern pi­

śmie stoi.
Głąbiński czyta dalej: „Cheray przelać potoki 

krwi, a to jest dobre, ponieważ ziemia nie pije krwi 
nnpróżno, chcemy podpalać domy, które przodkowie 
ojców naszych polewali smolą i zapalali...

B r e i t e r :  A coś pan pisał, gdyś pan był 
młodym?

R o m a ń c z u k .  Gdybyśmy chcieli wszystko 
cytować, co polscy studenci piszą, do czegobyśmy 
doszli?

Głąbiński czyta dalej: „A gdy będziemy goto­
wi z Polakami, wtedy obrachujemy się z innymi na­
rodami i z dynastyą...

D a s z y ń s k i :  To jest denuncyacyą...
G ł ą b i ń s k i :  To wszystko jest w tej bro­

szurze.
D a s z y ń s k i :  Więc pan bronisz dynastyi.
G n i e w o s z :  Będziemy jej bronili.
S a p i e h a : Rozumie się samo przez się , że 

będziemy jej bronili.
G ł ą b i ń s k i  odczytuje dalsze cytaty z pism 

hajdamaków, gdzie powiedziano, że ziemia od Dnie­
stru po San to wyłącznie własność ruska i dodaje:
1 tego wszystkiego broni Polak Daszyński!

D a s z y ń s k i :  Pan jesteś denuncyantem.
Gł ą b i ń s k i :  Nie panie, to wszystko są rzeczy 

drukowane.
D a s z y ń s k i :  To są głupstwa i nic innego.
G ł ą b i ń s k i :  Ale gdyby coś podobnego było 

wydrukowane w którym z polskich dzienników, jak­
byś pan to podnosił i kolportował!

D a s z y ń s k i :  Pan wyzyskujesz głupie gada­
nie jednego dziennika.

G n i e w o s z :  To, co się panu nie nadaje do 
pańskich celów, to nazywasz pan głupiem gada­
niem.

Głąbióski: Jeśliby się coś takiego znalazło 
w pismach polskich, tobyście zaraz z tego zrobili 
wielką aferę. W innem ruskiem piśmie powiedziano: 
Jeżeli strajk nie pomoże, to przy pomocy ostrzej­
szych środków wykurzymy naszych ciemiężycieli Za 
San. P. Daszyński sam nawet interpelował, dlacze­
go ten artykuł skonfiskowano. Powiedziano dalej 
w tym artykule: „Polacy sami nas uczyli, że każdy 
Rusin od dziecka jest tak samo wrogiem, jak Pru­
sak albo Moskal. Dlatego póki jeden ruski chłop 
przy życiu pozostanie, dopóty strajk nie będzie na- 
szem ostatniem słowem?. Rusini w swej agitacyi 
silnego poparcia dozuają u swojego duchowieństwa i 
u wielu ruskich sędziów. Niektórzy ruscy sędziowie 
tak postępują, jak gdyby byli wprost na służbie ru­
skiego komitetu strajkowego, jak np. ów niewinny, 
ów uciśniony sędzia, o którym p. Romańczuk w tak 
czułych słowach wspomniał.

D a s z y ń s k i :  Przecież on został uwolniony.
G ł ą b i ó s k i :  Nie został uwolniony; ten bie­

dny radca sądu Bociurkow został zasądzony. Nie 
chciał on do tego dopuścić, aby w Lisowcaeh chło­
pi pogodzili się z dzierżawcą na 10-ty snop. Mam 
zeznania świadków, na dowód, że Bociurkow powo­
łał się przytem na swój charakter sędziowski i gro­
ził chłopom, że jeżeli w tym roku zgodzą się na 
10 snop, to w przyszłym roku dostaną tylko 4 ct. 
płacy (wesołość, słuchajcie! u Polaków). Sędzia nie 
powinien sobie na coś takiego pozwalać, ponieważ 
może przyjść w położenie, że sam będzie sędzią 
w sprawie strajkowej.

P. Eldersch: Panowie przecież także macie 
swych sędziów; w jakiem położeniu oni znajdują się 
wobec robotników.

Głąbiński (do Elderscha): Czy pan byłeś na 
Podolu?

G ł ą b i ń s k i  dalej: Rusini pomylili się w swych 
rachubach, przypuszczając, że znajdą pomoc u chłopa 
polskiego w Galicyi wschodniej. Chłopi polscy pro­
testowali na niezliczonych zgromadzeniach przeciw 
stronniczemu postępowaniu ruskich sędziów.

R o m a ń c z u k :  Przeciwnie, to ruskich sędziów 
terroryzują.

G ł ą b i ń s k i :  Jeżeli się jest Rusinem, to się 
ma lepsze widoki awansu. (Potakiwania u Polaków, 
protesty u Rusinów). Tak np. niedawno radca sądu 
wyż. Buczacki został zamianowany radcą dworu, 
tylko dlatego, że jest Rusinem, podczas gdy 9 pol­
skich radców apelacyjnych pominięto. Ruscy agita­
torzy specyalnie umieją wyzyskiwać ekonomiczną 
nędzę dla agitacyj politycznych. Często agitatorzy 
tacy pojawiają się nawet w czapce urzędowej po 
wsiach. (Wesołość).

B r e i t e r :  Gdzie to było ?
G ł ą b i ń s k i :  Pan to wiesz bardzo dobrze; 

w pańskim powiecie to także miało miejsce. (We­
sołość). Agitatorzy tacy w czapce urzędowej wzy­
wali chłopów w imieniu cesarza, aby strajkowali. 
Rozkaz ten spełniono.

D a s z y ń s k i :  Gdzie to było ?
G ł ą b i ń s k i :  Jeden taki agitator przedsta­

wił się także, jako komisarz pana Breitera. (We­
sołość).

B r e i t e r :  Gdzie to się wydarzyło ?
G ł ą b i ń s k i :  W powiecie lwowskim.
B r e i t e r :  Kiedy ?
G n i e w o s z :  28 lipca.
G ł ą b i ó s k i :  Agitator ten także i w imieniu 

p. Breitera wzywał do strajku. Tamtejszy zarządca 
był jednak nieco chytrzejszym i sprowadził innego 
agitatora i kazał mu opowiadać, że# ten rzekomy 
rozkaz cesarza został już cofnięty. (Żywa wesołość 
u Polaków.)

Rusini wyzyskują sytuację państwową dla 
swoich celów politycznych. Rząd jest za słaby, nie 
jest zdecydowanym i stosownie do okoliczności musi 
z rozmaitemi najskrąjniejszemi stronnictwami per­
traktować i kokietować.

Także międzynarodowe stosunki są korzystne 
dla planów ruskich. Ma j ą  oni  s i l n e g o  s p r z y ­
m i e r z e ń c a  w p r u s k i m  r z ą d z i e  i s y s t e m i e  
h a k a t y s t y c z n y m  i w p r a s i e  h a k a t y s t y -  
c z n e j n i e m i e c k i e j  i a u s t r  y a c k i e j , która, 
rozpowszechniając wiadomości kłamliwe i przekrę­
cone, zdołała znaczną część opinii publicznej w Au- 
stryi usposobić niekorzystnie dla Polaków. (Potaki­
wania u Polaków).

Przywódca partyi radykalnej dr. F r a n k o  
jest przecież korespondentem wielkich gazet wiedeń­
skich i w nich zamieszcza swe przekręcone rewela- 
cye o Polakach, a postępowanie i cele swego wła­
snego stronnictwa zakrywa w sposób prawdziwie 
oryginalny. Głupie, naiwne fantazye i oszustwa by­
łego ruskiego studenta Romana S ę m b r a t o w i -  
e z a, którego karyera zaczęła się od obrzucenia 
zgniłemi jajami na dworcu wiedeńskim zmarłego me­
tropolity Sembratowicza, pojawiają się w National 
Ztg. i innych dziennikach niemieckich i austryackich, 
jako poważne fakty.

Mimo w ten sposób przygotowanego zamachu 
na Polaków, przecież właściwego celu nie osiągnięto 
i zamiary Rusinów także w przyszłości muszą speł­
znąć na niczem, mimo, że Rusini zebrali wielki fun­
dusz strajkowy. Przedewszystkiem Rusini liczyli na

silne poparcie podczas strajku ze strony polskiego 
chłopstwa w Galicyi wschodniej. Polscy chłopi je­
dnak stanowczo wystąpili przeciw Rusinom, a przy­
szli z pomocą swym współbraciom i oświadczyli go­
towość do pracy, a na licznych zgromadzeniach 
oświadczyli swą solidarność z polskimi właściciela­
mi dóbr w Galicyi wschodniej. Rusini liczyli na po­
parcie opozycyjnych Polaków i polskiej partyi ludo­
wej, w mniemaniu, że oni powodowani nienawiścią 
ku stańczykom, pójdą z nimi. Zamachy jednak Ru­
sinów spowodowały, że polskie stronnictwa zbliżyły 
się do siebie, a mówca wyraża nadzieję, że to zbli­
żenie będzie nadal utrzymanie (żywe oklaski u Po­
laków).

I tak widzicie mnie tu Panowie, mnie zastępcę 
narodowej polskiej demoleracyi, broniącego bez zastrze­
żeń interesów wszystlcich Polaków w Galicyi wschod­
niej. Jestem upoważniony do oświadczenia tego sa­
mego także iv imieniu opozycyjnych partyj ludo- 
wych. (Powszechne żywe oklaski na ławach pol­
skich). My demokraci jesteśmy silnie zdecydoiuani 
poświęcić, nasze mienie i zdrowie, a w koniecznym ra­
zie życie dla narodowej sprawy w Galicyi Wschod­
niej. Jeżeliby nas zmuszono do obrony, to pańskie 
groźby, p. Romańczuk, nas nic nie obchodzą.

P. R o m a ń c z u k :  My nie boimy się także 
pańskich zamachów.

P* G ł ą b i ń s k i :  My nie robimy żadnych za­
machów, my się tylko bronimy. Nas nie przerażają 
nawet t. zw. „poświęcone noże" wśród młodzieży 
(Głosy: Słuchajcie, u Polaków) ponieważ wiemy bar­
dzo dobrze,- że jedna ofiara dla narodowej sprawy 
w Galicyi wschodniej znajdzie tysiąckrotne echo w mi­
lionach Polaków i tylko będzie z korzyścią dla naro­
dowej sprawy w Galicyi wschodniej.

P. D a s z y ń s k i :  Tak mówią słowiańscy bra­
cia. (Protesty i okrzyki przeciw Daszyńskiemu: Pan 
nie jesteś Polakiem).

P. G ł ą b i ń s k i :  Muszę tu zaznaczyć, że je­
stem także upoważniony z e  s t r o n y  p o l s k i e j  
p a r t y i  l u d o w e j  do oświadczenia, że ona tak- 
samo jak inne polskie partye z oburzeniem odpiera 
zamach na jedność kraju. (Żywe oklaski u Polaków).

Nie dopuścimy do żadnego dalszego rozerwa­
nia naszego narodowego organizmu. Czarne chmury 
przeciągają nad naszym nieszczęśliwym krajem, po­
nieważ kierownictwo ruskich stronnictw wymknęło 
się rozumnym głowom i jak one same przyznają, 
a także ruski metropolita w liście pasterskim przy­
znał, spoczywa w rękach młodzieży akademickiej. 
Nazywają ich „pajdokrataroi", a oni sami nazywają 
siebie hajdamakami. Jest to nazwa dla tych sła­
wnych opryszków {Bósewichte) z końca 18 stulecia. 
Oni ubóstwiają owych smutną) sławy bohaterów, 
którzy podpalali miasta, wyrzynali mieszkańców, 
nie szanując kobiet i dzieci. Przyczynę tego zdzi­
czenia ruskiej młodzieży widzi mówca w jedno­
stronnej nowoczesnej literaturze ruskiej i w jedno- 
strounych narodowych tradycyach narodu ruskiego.

Mówca pokazuje zbiór kartek z portretami, 
a między temi kartkę z wizerunkiem ruskiego boha­
tera Gonty, który swych własnych synów zabił, po­
nieważ byli katolikami i ponieważ żona jego była 
Polką. Mówca oświadcza, że pozostawia Izbie sąd 
o tych, którzy wywołują zamieszki w kraju i w tej 
Izbie chcą jeszcze z tego osiągnąć korzyść. (Okla­
ski.) Kończy apelem do wszystkich stronnictw i do 
rządu, aby pomagali zastępcom Galicyi w ich dąże­
niach do ekonomicznego podniesienia kraju. Nie po­
winno się być małostkowym, ale należy uwzględnić, 
że z podniesieniem się dobrobytu w Galicyi, powsta­
nie targ zbytu dla przemysłu innych krajów austrya­
ckich. Nasi przemysłowcy powinni więcej zważać na 
targi wewnętrzne, zamiast szukać pola zbytu w da­
lekich krainach. (Żywe oklaski u Polaków; mówca 
odbiera gratulacje.)

Następny mówca, p. Fiedler oświadcza, że 
Czesi osądzają te wnioski ze ściśle rzeczowego sta­
nowiska. Wnioskowi P- Breitera, domagającemu się 
rewizyi wszystkich procesów przeciw strajkującym, 
Czesi sprzeciwiają śi§, ponieważ do tego potrzebna 
by była zmiana procedury karnej. Co się tyczy wnio­
sków p. R o m a ń c z u k a  i D a s z y ń s k i e g o, 
nie mogą zgodzić się na parlamentarną komisyę, 
ponieważ stoją na stanowisku samorządu. Sprawa ta  
więcej należy przed forum sejmu. Taka komisya nie 
byłaby bezstronną i nie osiągnęłaby upragnionego 
celu. Kraj sam mu siałby odpowiednią komisyę wy­
brać, a mianowicie w porozumieniu z interesowane- 
mi stronami, a prace komisji tej mogliby kontrolo­
wać wnioskodawcy. Oświadcza się za śledztwem 
W drodze administracyjnej.

Stosownie do tego Młodoczesi chcą głosować 
za nagłością wniosku Romańczuka. Wniosek ten ma 
jednakże pewne centralistyczne tendeneye i wobec 
czego mówca wnosi głosowanie nad poszczególnymi 
punktami nagłego wniosku Romańczuka, a oprócz 
tego do ustępu wniosku wnosi następującą poprawkę: 
Wzywa się rząd, aby zarządził śledztwo w sprawie 
tegorocznego strajku rolnego w Galicyi wschodniej, 
zbadał jego przyczyny i o rezultacie uwiadomił Izbę 
posłów.

Poseł Moysa oświadcza, że stało się zwycza­
jem, iż za wszystko, co się dzieje złego w kraju, 
czyni się odpowiedzialną wielką własność, bez wzglę­
du na narodowość i wyznanie. Każdego właściciela 
dóbr nazywa się polskim „szlachcicem". Jako zna­
wca Galicyi nazywa mówca wywody wnioskodawców 
mylnemi i nieprawdziwemi. Wynagrodzenia robotni­
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ków rolnych są w miesiącach letnich, a zwłaszcza 
podczas żniw zbyt wysokie, w miesiącach zimowych 
zbyt niskie. Leży to w naturze rolnictwa i nie mo­
żna tego zmienić. Niema się tu rzecz tak, jak w 
fabryce i przemyśle, gdzie praca przez cały rok 
est regularną.

W każdej gminie istnieją co do pracy inne 
zwyczaje, które ze względu na konserwatywny cha­
rakter chłopa ruskiego utrzymują się. Na podstawie 
materyału statystycznego stwierdza mówca, że pła­
ce rolników w innych prowincyach austryackich 
niższe są, aniżeli w Galicyi.

Strajk wyrządził szkody nietylko właścicielom 
Uóbr, ale w jeszcze większej mierze tym, którym 
piał pomódz, ponieważ więksi właściciele dóbr na­
tychmiast zaopatrzyli się w maszyny rolnicze, które 
także prawdopodobnie i w przyszłości będą używa­
no, aby w ten sposób być zabezpieczonym na wy­
padek powtórzenia się podobnych zjawisk. Mówca 
oświadcza, że stronnictwo jego przeciwne jest wszel­
kiemu wyzyskowi i potępia go.

Płace w niektórych krajach są wyższe, niż 
w Galicyi; ale odpowiada temu intenzywniejsza pra­
ca. Co się tyczy zarzutu, że właściciele dóbr jeśli 
są Polakami, p o l o n i z u j ą  s w e  g m i n y  — mówca 
zaprzecza temu stanowczo. Polonizacya ruskiego 
chłopa nigdy nie miała miejsca, już dlatego, ponie­
waż chłop ruski należy do tego samego szczepu 
słowiańskiego i wcale nie robi się różnicy między 
Polakiem a Rusinem. Gdzie wzajemne pożycie nie 
zostało przez agitacyę lub kampanię wyborczą za­
mącone, tam panuje zupełna zgoda między obu na­
rodami. Właściciel dóbr polskiej narodowości obcuje 
tam z chłopami w języku ruskim a nawet własnym 
kosztem buduje grecko*kat. cerkwie.

Tak np. brat p. Dawida Abrahamowicza zapi­
sał w testamencie 30.000 koron na gr. kat, cerkiew. 
Wobec takich okoliczności nie można mówić o polo­
nizowaniu. Stronnictwo mówcy uważa za najważ­
niejszy punkt programu materyalne podniesienie na­
rodu. Ostrzega przed porównywaniem sporu polsko- 
ruskiego w Galicyi ze sporem językowym niGmiecko- 
czeskim. W Galicyi są bowiem dwa pokrewne na­
rody jednego szczepu, które chcą żyć w zupełnej 
zgodzie i te narody to mają także wspólnego, że 
oba są biedne.

Kraj z własnych środków ponosi wszystkie 
wydatki na cele podniesienia Galicyi. Zakłada się 
instytucje, buduje się drogi i mosty wszystko środ­
kami krajowymi, podczas gdy w innych krajach 
austryackich czyni się to z środków państwowych. 
W teni leży główna przyczyna tego, źe Galicya 
iest krajem tak biednym. Niech pamiętają o tern ci, 
,r{.órzv ciągle zarzuty podnoszą, że Galicya płaci 

i ipało podatków. Ruch strajkowy w Galicyi wscho­
dniej w ostatnich miesiącach letnich wziął sobie za 
ce l: usunąć wpływ tych ludzi z pośród ludności, 
którzy dziesiątki lat byli szczerymi tej ludności 
przyjaciółmi i dla niej bardzo wiele dobrego czynili.

Nie damy się jednak zajściami letniemi spro­
wadzić z naszej drogi i jak dotychczas tak samo na 
przyszłość dla dobra ludu będziemy działali o ile to 
w naszej mocy będzie. Należy się spodziewać, że 
przekonamy lud, iź dbamy o jego dobro i że nie 
da się on nadal zwodzić agitatorom? którzy fakty­
cznie inne zupełnie mają cele. (Żywe oklaski’ u Po­
laków).

Na tern dyskusyę przerwano.

P. Ellenbogen w zapytaniu do prezydenta ur- 
guje odpowiedź na swą interpelację w sprawie le- 
gitymacyj agentów podróżnych. Prezydent hr. Vetter 
przyrzeka porozumieć się z ministrem handlu. Na­
stępnie zawiadamia, że p. Herold złożył mandat do 
komisyi budżetowej. Koniec posiedzenia o poł do 
szóstej popołuduiu. Następne d z i s i a j  o 11 rano.

Z komisyj.
Wiedeń. Komisya sanitarna Izby posłów od­

była wczoraj posiedzenie, na którem w .Mieniu sub- 
komitetu, wybranego dla uregulowania spraw apte­
karskich, przedłożył sprawozdanie p. P i e p e s - P o -  
r a t  y ń s k i.

P. O ff n e r wniósł, aby polecić subkomitetowi, 
by samodzielnie wypracował projekt ustawy, nie cze­
kając na przedłożeuie rządowe.

P. K l e e w e i n  zawiadomił, ż(3 subkomitet 
uchwalił dla wypracowania reformy aptekarskiej po­
wołać 4 ekspertów z kół farmaceutycznych Przyjęto 
wniosek Ofnera, a na wniosek p. Stoją na uchwalono 
powołać także jako ekspertów dwóch asystentów 
z Czech.

Komisya ekonomiczna dla braku kompletu nie 
odbyła wczoraj posiedzenia.

Głosy prasy o mowie Głąbińskiego.
Telefonują nam rano z Wiednia :
Wszystkie dzienniki dzisiejsze omawiają mowę 

Głąbińskiego.
W. Fr. Presse ostro z nią polemizuje, jako 

z nieprzyjaznym dla Rusinów dokumentem.
N. W. Tagblatt powiada, że była ona w pe­

wnym kierunku b. dobrą i „retorycznie skuteczną". 
Upatruje jednak w mowie prof. Głąbińskiego prawie 
wypowiedzenie wojny Rusinom.

Koerber znowu grozi.
Premier K o e r b e r  usiłuje obecnie wszelkiemi 

siłami przeforsować nową ustawę wojskową w par­

lamencie, zwłaszcza, że Węgrzy się przeciw niej 
buntują. Rozpoczęto rokowaniu aby dla niej pozyskać 
Czechów. Koerber grozi, że jeżeli ustawa ta nie bę­
dzie w listopadzie załatwioną — w takim razie od­
roczy parlament na bardzo długi czas.

Koło polskie.
(Depesza „Słowa Polskiego“).

Po posiedzeniu Izby odbyło Koło posiedzenie. 
Zaraz na wstępie przedsięwzięto wybór drugiego 
wiceprezesa Koła w miejsce ś. p. Weigla. Grupa 
demokratyczna proponowała ze swej strony p. G ł ą ­
b i ń s k i e g o ,  jednakże konserwatyści przeważyli 
szalę na korzyść p. Wł. D u l ę b y ,  który wybrany 
został drugim wiceprezesem Koła, jako przedstawi­
ciel grupy demokratycznej. P. Głąbiński pozostał 
w mniejszości z 15 głosami. Następnie przystąpiono 
do wyboru komisyi parlamentarnej. Wybrani zostali 
prócz prezydyum (Jaworski, Dzieduszycki, Dulęba), 
dotychczasowi członkowie tej komisyi, t. j. A. hr. 
W o d z i e  k i, Dawid A b r a h a m o w i c z, ks. P a- 
s t o r ,  S t  w i e r t n i a  i C z a j k o w s k i .

Następnio wybrano jeszcze do komisyi kontroli 
długu państwa p. B i n d e r a .  Po uskutecznionych 
wyborach, przedłożył Rappaport sprawozdanie zo 
stanu robót kanalizacyjnych, które, jak wiadomo, 
w pierwszym okresie mają się rozpocząć w r. 1904 
i trwać do roku 1912. P. Rappaport oświadcza, że 
budowa kanałów rozpocznie się od Krakowa i pro­
wadzoną będzie w pierwszym okresie na przestrzeni 
90 kilometrów. Roboty te będą do roku 1912 ukoń­
czone. Inwestowanych jest na to 31 milionów koron. 
W Krakowie będzie port założony i to prawdopodo­
bnie na Zwierzyńcu.

Dalej donosi Rappaport o utworzeniu w mini­
sterstwie 4 s e k c y j  d l a  G a l i c y i .  Pierwsza 
sekeya pod kierownictwem inżyniera Urbanowskiego 
będzie umieszczoną w Dziedzicach, druga pod inży­
nierem Pietraszkiewiczem w Oświęcimiu, trzecią 
kierować będzie inż. Gałuszka w Krakowie, czwar­
ta zaś będzie zajętą budową portu w Krakowie. 
Władze wojskowe, które przedtem stawiały rozmai­
te przeszkody, teraz nie robią już trudności. Po­
daje następnie, że inżynierów Czerwińskiego i Ku- 
rellę wysłano na studya za granicę.

Po tein sprawozdaniu nastąpiła rozprawa 
w sprawie'regulacyi rzek.

P. D a n i e l a k  interpeluje Rappaporta, jak 
stoi sprawa regulacyi rzek, na co Rappaport oświad­
cza, że dopiero za kilka dni złoży w tej sprawie 
obszerne sprawozdanie

Minister P i ę t a k  zapewnia, że w r. 1904 za­
cznie się systematyczna regulacya rzek i że poczęto 
już robić zdjęcia i przygotowania. Namiestnictwu da­
no na ten cel potrzebny kredyt i przygotowania te­
chniczne są w toku.

P. W o d z i c k i wyraża przekonanie, że przed 
regulacyą rzek powinno się przystąpić przedewszy- 
stkiem do obwałowania potoków górskich, gdyż 
w przeciwnym razie szkoda pieniędzy na regulacyę 
rzek większych.

P. D a n i e l a k  domaga się regulacyi górnego 
biegu Skawy i Raby, tudzież zmiany ustawy w tym 
kierunku. Ustawa bowiem wyklucza regulacyę tych 
rzek w górnym ich biegu, co czyni regulacyę ich 
w dalszym biegu iluzoryczną.

P. K o l i s c h e r daje wyjaśnienia co do bu­
dowy kanałów i domaga się gorąco od prezydyum 
Koła i komisyi parlamentarnej, by dołożyły wszel­
kich starań w celu upaństwowienia kolei północnej, 
sprawa ta bowiem jest już aż nadto dojrzałą.

P. G a r a p i c h  referuje sprawę ułatwień, jakie 
są potrzebne w handlu nierogacizną i stawia wniosek, 
aby Koło starało się przeprowadzić postulaty wyra­
żone w rnemoryaie krakowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej.

P. B o m b a  podaje do wiadomości Koła wy­
padki, gdzie rezerwistę Stanisł. Kuściowa z Gwoźdźca, 
żonatego, ojca kilkorga dzieci, tudzież drugiego re­
zerwistę niejakiego Niezadka skazano na kilkumie­
sięczne więzienie za to, że przez zapomnienie ode­
zwali się zamiast „hier“ po'polsku „jestem".

P. W i e l  o w i e j s k i przedstawia sprawę dol- 
no-austryackiego związku dla fabrykacyi motorów 
spirytusowych i wnosi poparcie tego związku w ce­
lu uzyskania subwencyi rządowej na urządzenie wy­
stawy motorów. Koło uchwala wniosek Wielowiey­
skiego i wybiera tego posła do odpowiedniej de- 
legacyi.

Wiedeń. Koło wybrało na wniosek dra Gr e -  
k a specyalną z 6 posłów złożoną komisyę w spra­
wie ustalenia stanowiska Koła w o b e c  p o s t ę p o ­
w a n i a  r z ą d u  c e n t r a l n e g o .

Komisya ta  ma wypracować rodzaj programu 
oraz przedstawić Kołu odpowiednie wnioski.

Do komisyi tej wybrano dra Greka, Doboszyń- 
skiego, Kolischera, Głąbińskiego, Potockiego i Sta­
rzyńskiego.

Dymisya ministra Piętaka?
(Dep. „Sł. Polskiego“).

Wiedeń, 30 października. Die Zeit utrzymu­
je, źe wiadomość jej o podaniu się ministra dra 
Piętaka do dymisyi znajduje potwierdzenie. Przy

tej sposobności Zeit zapewnia, że drowi Piętakowi 
przyrzeczono poprzednio, iż pozycya na utworzenie 
gimnazyum ruskiego w Stanisławowie nie będzie je ­
szcze wstawiona, w budżet, stało *się jednak, jak 
wiadomo, inaczej. Wobec tego minister Piętak re­
klamował tę kwestyę u ministra oświaty Hartła, 
spotkać się jednak miał tam z taką odpowiedzią, 
która go jeszcze bardziej zniechęciła do piastowane­
go urzędu, zwłaszcza wobec wymówek ze strony 
Koła polskiego.

Zeit zaznacza wreszcie, że pewna część 
Koła usiłuje wpłynąć na p. Piętaka, aby zamiaru dy­
misyi zaniechał.

Wiedeń. Fremdenblatt z kompetentnej strony 
dowiaduje się, że pogłoski o rzekomym zamiarze 
ustąpienia ministra Piętaka są bezpodstawne.

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 30 października.

W k r a in ie  n a fty .
Borysław. Obydwu pomocników szybowych 

w kopalni firmy Łaszcza i S-ki poparzonych wczo­
raj straszliwie w kotłowni, odwieziono do szpitala 
powszechnego w Drohobyczu, odległego o dwie go­
dziny drogi. Transport odbył się zwykłym jedno­
konnym wózkiem po biotach, w zimnie.

Borysław. Skutkiem rozbicia kartelu i spadku 
cen ropy firma Tomasza Łaszcza (na Potoku) oddala 
— jak mię zapewniają — z początkiem listopada 
połowę robotników i zastanawia część ruchu. Przy­
stępuje do budowy kilkunastu mniejszych zbiorników.

Borysław. Odbył się pogrzeb obydwu ofiar 
z 27 bm. przy licznym współudziale robotników 
i urzędników firm Towarzystwa karpackiego i Per- 
kinsa i Ski. Nad grobem przemówił proboszcz tu­
tejszy ksiądz Gromada.

Cesarz u d a  s ię  n a  W ęgry.
Wiedeń. Wiener AUg. Ztg. donosi, że cesarz 

uda się dnia 8 listopada b. r. na dłuższy pobyt do 
Węgier.

F a łsze rze  m onet.
Budapeszt. W Wersetz, koło Temeszwaru, 

odkryto bandę fałszerzy, złożoną z 8 osób, która 
fałszowała 20-koronówki i serbskie denary.

P o d ró ż  p ie szo  p o  D u n a ju .
Wiedeń. Niejaki Grochman, specyalista w 

sztuce chodzenia po powierzchni wody przeszedł 
wcz(.%aj przestrzeń z Klosterneuburga do Wiednia 
po Dunaju w butach, zaopatrzonych w rury.

Jest to podróż próbna, gdyż Grochman zamie­
rza teraz odbyć taką podróż z Wiednia do Pesztu 
po Dunaju.
W ęgrzy  p r ze c iw  n o w ej u s ta w ie  w ojskoicej.

Budapeszt. Węgrzy wywierają ogromną pre- 
syę, by skłonić rząd do cofnięcia zamiaru powołania 
rezerwy zapasowej do czynnej służby. Na sobotę 
zapowiedziana jest wielka demonstracya uliczna.

U cieczka p o lity c zn y c h  w ię źn ió w .
Kijów. Donoszę, iż z cytadeli tutejszej 

umknęło 11 politycznych więźniów.

Wiadomości bieżące.
—  M. Konopnicka opuszcza dziś Lwów.
—  Mianowanie. Wydział krajowy zamianował 

dotychczasowego prowizorycznego kierownika szpitala 
powszechnego w Tarnowie dra Włodzimierza R o g a l ­
s k i e g o ,  dyrektorem tegoż szpitala.

— Subwencya dla Kanoniczek w Krako­
wie. Wydział krajowy uchwalił zgromadzeniu Kano- 
niczek de Saxia  (Duchaczek) w Krakowie podwyższyć 
od r. 1903 subwencyę roczną z 1000 kor. do 1500 
kor. na utrzymanie szkoły żeńskiej.

—  Egzamin. P. Adam Ludwig, b. artysta opery 
lwowskiej, złożył przed kilku dniami w Pradze egza­
min państwowy z muzyki i uzyskał tytuł profesora.

—  Zaburzenia w domu karnym trw ają dalej. 
K osze, umieszczone z zewnątrz kaźni dla więźnióvv, 
skazanych na ciemnicę, demonstranci doszczętnie zni­
szczyli. Oaz. Narodowa donosi, że ministerstwo spra­
wiedliwości zezwoliło już na przewiezienie przywódców 
zaburzeń do innych domów kary, co powinno sprow a­
dzić spokój.

— W ykopaliska znalezione przez prof. Grochow­
skiego w Krągłej nad Zbruczem, a ofiarowane przezeń 
prof. dr. Dybowskiemu wzbogacą, cenne zbiory Mu­
zeum im. hr. Dzieduszyckiego.

—  Płace dróżników. Dróżnicy przy drogach 
krajowych pobierają dotąd wynagrodzenie roczne 300 
kor. Obecnie uchwalił Wydział krajowy przedstawić 
Sejmowi wniosek na podwyższenie tego wynagrodzenia 
o 60 kor. t. j. do 360 kor. rocznie i podwyższone wy­
nagrodzenie wstawić do prelim inarza budżetu krajo. 
wego na r. 1903.

— Awans listopadowy w armii pojawił się 
wczoraj.

—  Prasa niemieoka o Konopniokiej. Osta­
tni numer Wiener Morgen Ztg . zawiera fejleton o Ma­
ry Konopnickiej pióra p. Bertolda Mer wina.
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Depesze Bmnclflowe*
Z targu pieniężnego.

W ie d e ń , 30 paździer. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 668*25
Akcye węgier. Zakładu kredytowego 704-—, Akcye anglo- 
Oanku 273'—, Akcye Unionbanku 530'—, Akcye Landerban- 
ku 489*50, Akcye Bankyereinu 449*50, Akcye Bodencredit 
921*—, Akcye gal Banku hipotecznego 536 50, Akcye kolei 
państwowych 699 50, Akcye kolei południowych 73-—, Akcye 
Tramway A. —*—, B. —•—, Akcye kolei Rlbethal 446-—, 
Akcye kolei półn. 5660, Akcye kolei czerń. 560-—, Akcye 
Alpiny 354—, Akcye Rima Muranyi 474'—, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1416*—, Akcye Fabryk broni 299 —, Akcye 
tureckie tytoniowe 325*50, Oblig. węg. ind. 97*50, Renta 
majowa 100*90. Austr. Renta koronowa 100*15, Węg. Renta 
koronowa 97'60, 06 1. Listy To w. kred.ziem. 95*85, 4 proc. 
listy Banku kraj. 96*75, 4V2 proc. listy Banku kraj. 101*—, 
4 Droc. listy Banku hip. 95*75, 4 l/2 proc listy Banku hip. 
100*15, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 98*50, 4 proc. Gal. poż. * kraj. z 1893 r̂  97*—, 4 
prc pożyczka m. Lwowa 94*75, Losy tureckie 113*50, Marki 
116*85, Ruble 252*75, Kredyty —*—, Alpiny — *—, W ęg 
kred. Unionbank —*—% Koleje państw —*—

Usposobienie z początku chwiejne, potem ustalone.
B er lin , 30 październ. P rzy zamknięciu wczorajszej 

giełdy: K redyty 211*—, Staatsbahny 150*60, Disconto Co- 
mandit 186.25,' Berlin Tow. handl. 153*90, Laura 197*—, Bo- 
hum ery 164 60, Kolej półn. wschodnio-Pruska 77*80, Rubel 
za gotówkę 216*50, Kolej warsz.-wied. 181*—, Kolej morza 
śródziemnego 85*25, Kolej Meridionalna 128*90, Losy ture­
ckie 125’—, Renta włoska --*—, „H arpener8 kopalnia wę 
gla 165*50, Kolej Marienburg-Mławka 72*50, Konsolidacya 
328*20 Lombardy 19*25, Kolej Henry 96*—, Niemiecki bank 
narodowy 114*90, Kanada Proferred 134*40, Akcye żeglugi 
ham burskiej 101*25, Kurs warszawski —*—.

R in d a p e sz t,  30 październ. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota 120*—, W ęgierska renta koronowa 97*60, 
W ęgierski bank kredytowy 707*—, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu 19*—, Węg. bank hipoteczny 467*—, Węg. 
bank eskontowy 448 —, Austryacki bank kredytowy 669*25, 
Rima Murany 472 —, Budapeszt kolej miejska 611*—, Kolej 
południowa 74*—, Austr.-węg. kolej Państw . 700*—.

Tendencya spok.
B erlin , 30 październ. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota 101*80, W ęgierska renta ko­
ronowa 98*25, Austr. akcye kredytowe 211*—, Staatsbahny 
150*60 Lombardy 19 25, Disconto Comandit 186*25, Rublo 
216*50. Tendencya spok.

F ran k fu rt, 30 paździer. W czorajsza giełda wie­
czorna : Austr renta papierowa 101*30, Austr. renta srebrna 
101*25, Austr. renta złota 102*95 Austr. akcye kredytowe 
211*90, Staatsbahny 150 70, Lombardy 19*40, 4 pr. austr. renta 
koronowa 100 60. Tendencya silna.

Hamburg*, 30 październik. Wczorajsza giełda wie­
czorna : Austr. renta srebrna 150 —, Austr. akcye kredytowe 
215*25, Losy z r. 1860 —*- , Staatsbahny 151*50, Lombardy
20*35, Austr. renta złota 102*70, W ęgierska renta złota 
101*70.

Tendencya spokojna.
P aryż, 30pażdziernika. W czorajsza giełda w ieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 84*40, Credit foncier 750*—, 
Bank ottomański 588*—.

Tendencya mdła.

Targ zbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  30 październ. Pszenica na paźdz. 7 38 

do 7*40, Pszenica na kwiecień kor. 6*43 do 6*44, Zyto na 
październik 6 27 do 6*28, Żyto na kwiecień 5 /3 do 5*74, 
Owies na październik —•— do —, Owies na kwiecień

do , Kulcurudza na sierpień —*— do *— Kuku-  
rudza na maj —*— do , Rzepak na sierpień 11*85 
do 1195

Pięknie.

DROBNE OGŁOSZENIA.
D la dogodności inserujących zaprow adziło Słowo Polskie

K O R E S P O N D E N T K I  IN S E R A T O W E
k tóre  nabywać m ożna w A dm inistraeyi, we w szystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 6 0 , 9 0 , 120, 
150, 18 0  halerzy . — K orespondentki inseratow e upo­
w ażniają do um ieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
slciem o 10, 15, 20 , 25 lub 3 0  wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego^ 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  
J ó z e f  Z iem b iń sk i.

O dpow iedzi nadsyłającym  anonsy

R omeo14 Za nadesłaniem  
66 halerzy umieścimy.

Doniesienia osobiste.
"Tlote runo. Halę i Stęsknio- 

ną prosi o adres i odpo­
wiedź na swoje listy W. I. D.

10082 3—2
T T k o c h a n y ! Dlaczego mil* 
k*  czenie ? U Rodziców 2,60 

Zawsze tylko 
10.159 1

Myślę o Tobie. 
Twoja Mi...

Nu d zę  s ię  i proszę młode 
Panie, które również się 

nudzą o korespodencye. Adres: 
Tarnów, Faun1 poste restante.

10178 1

Gu w e r n e r  do uczniów  
szkó ł gim nazyalnych, 

z chluhnemi świadectwami, 
władający ję zyk iem  francu­
skim , angielskim i niemiec­
kim, poszukuje zaraz posa­
dy. Wiadomość: Agencya na­
uczycielska. Lwów, Kamiń- 
skiego 6 10162 1

Ja b łk a  deserowe w 5 klgr. 
koszykach po 2 kor. gru­

szki doborowe po 3 korony, 
wysyła Sawicki,Milatyn Nowy.

9791 3

Bozmafte*
Sk ład  płócien K orczyń­

skich i bielizny gotowej 
Lwów Halicka 16. Poleca 
bieliznę wełnianą damską i 
męską w wielkim  wyborze, 
oraz ko łdry  na wełnianej 
wacie i materace włosienne.

9821 3 0 -1

P ierw szy  k ra jo w y  
k ła d  wyrobu gorsetów , 

Lwów, Jagiellońska 2, I. p .
9684

Tu zin  fotografij od 2 z l
w jedynem  artystycznem  

ate lie r L. KOEHLERA art. 
m alarza. F re d ry  7.

8782 1—2

Do nabycia meble własnego 
wyrobu po najtańszych 

cenach u FBANCISZKA 
ZEIZERA, Lwów,

Pasaż M i k o l a s c h a .
8239 30—14

Ob iady zdrowe i smaczne 
w prywatnym domu. Ul. 

Ochronek 5. 9743 2

W P a s a ż u  M i k o l a s c h a
otworzyliśmy od wejścia z ul. Kopernika 9701

Biuro »pgzedn-źy
Siłowa Po lsk iego

tamże składać można prenumeratę miejscową, nabywać poje- 
dyńcze numery Słowa Polskiego, jakoteż nasze wydawnictwa, 
z k t ór ych przypominamy nasze nowości:

Wacław Oąsiorowski: „Huragan", powieść historyczna 
w 3 tomach. Cena 6 kor., w opr. 7 kor. 80 hal.

Dr. Głąbiński. „Zamach na uniwersytet polski we Lwo 
wie11. Cena 1 kor.

A. G ruszecki: „Większością", cena 2 kor. w op. 2*60. 
Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie" tłum a 

czyła Anastazya Świderska. Cena 60 hal.
W iesław Sclavus: ^.Ugodowcy", powieść. Cena 3 kor. 

w oprawie 3*60.
Administracya „Słowa Polskiego46 we Lwowie,

Towarzystwo Wydawnicze
we Lwowie, ul. Mochnackiego 6.

poleca do nabycia we wszystkich księgarniach dz ie ła :

E. Bernstein. Zasady socyalizmu i zadanie socyalnej 
demokraoyi (W zaborze rosyjskim niecenzuralne) kor. 3. 
Dr. C. Bougle. Idea równości. Studyum socyologiczue. 
kor. 4. — H. Ceysiugerówua. Duchy-ŻÓrawie. Fantazye 
i obrazki kor. 3. —  Dr. St. Eljasz - Radzikowski. Styl 
zakopiański (bogato ilustrowane) 3 k. — Fr. Rawita-Ga- 
wroński. Studya i szkice historyczne. Serya II. 4 kor.
J. Kasprowicz. Bunt Napierskiego (ilustrowaue, uiecenz.)
3 kor. 20 g. —  Jan  Kasprowicz. W ybór poezyi 
3 k. —  l .  Kulczycki. Anarchizm współczesny (uiecen.)
5 k, -  j .  a . Kisielewski. 0 teatrze japońskim, kor. 1 
50 g. —  t .  Korzon. Zamknięcie dziejów wewnętrznych 
Polski za Stanisława Augusta (uiecenz.) 80 gr. — J. Ku- 
bisz. Z niw y Śląskiej. Wiersze (uiecenz.) Na dochód Domu 
naród, i Macierzy szkol, w Cieszynie k. 3.—  Z. Miłkowski 
Sprawa ruska wobec sprawy polskiej (niecenzuralne)
1 k. 20 g. — stan . Majerski. Mapa fizyczna ziem polskich 
(bardzo odpowiednia do nauki historyi i geografii ojczy­
stej) 1 k. 80 g., podklejona na płótnie 2 k. 60 gr. — 
W. Orkan Nad urwiskiem 3 k., tenże, Komornicy k. 2*60. 
N. N. Potęga wojenna Rosyi w  świetle najnowszych 
danych urzędowych (z mapką dyzlokacyjuą pograuicza 
zachodniego) 5 k. 50 gr. — Piastun. (W. Naake-Nakę- 
ski). Spór czesko-polski na Śląsku cieszyńskim 1 k. — 
J. K. Potocki. Współzawodnictwo i współdziałanie. (Spo­
łeczeństwo jako organizm. — Geniusz i tłum. —  Dobór 
miłosny. — Kobieta i mężczyzna. —  Wrogowie nauki)
6 kor. — g. Przybyszewski, Androgyne 4 korony. — 
A. Potocki. Stanisław Wyspiański (studyum lite­
rackie, uiecenz.) 3 kor. — A. Potocki. Marya Kono­
pnicka. Szkic literacki z powodu jubileuszu. Kor. 1*50 g. 
(niecenzuralne). — F. Popławska. Dwie mogiły, powieść 
d)a starszej młodzieży (uiecenzur.) 3 kor. — J. L. Po­
pławski. Życie i czyn y pułkownika Z. Miłkowskiego 
(T. T. Jeża), (uiecenz.) 50 gr. —  Pereświt. Bajka. Ale- 
gorya smutnych dziejów niewoli (nieceuz.) 2 kor. —, 
Dr. A. Szelągowski. Pieniądz i przewrót cen w  XVI, 
i XVII. W. w Polsce kor. 7. — Sewer. Na pobojowisku 
Nowele (niecenzuralne) z czasów powstania 1863 roku 
i wojny 1870 r. 4 kor. 40. —  J. Sikorski, Uprawa 
łąk i pastwisk kor, 8. —  E. Vanderwelde. Kolektywizm 
i rozwój przemysłu kor. 2 gr. 50 (niecenzuralne). —  Wł. 
Studnicki. Wyodrębnienie Galicyi. Kwestya bytu tej 
dzieluicy (niecen.) 2 kor. — Dr. Uhma, Syfilidologia 
3 kor. —  Dr. Uhma, Popęd płciowy i jego zboczenia 
5 kor. —  J. S. Wierzbicki. Rapsody starosłowiańskie, 
(z czasów walk z Germanami), k, 1 gr. 20 ,.— IC, Wrć 
blewski. Kornel Ujejski k. 5. —  St. Zdziarski. Bobda * 
Zaleski, kor. 7. —  M. Zych. Syzyfow e prace, * po­
wieść ze stosunków w Królestwie (nieceuz.) 4 kor. — 
W. Żnmdzki. Niedola, nowele (nieoenz.) 2 k. 9695

j €
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25^ WÓZKI DLA DZIECI
w olbrz. wyborze bajecznie tanio poleca fabryka
KONIFWIHZA l w ó w  21t \U m E .¥ V I O £ .M  uuca  Akadem icka.

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
z dnia. 28 p a źd zio rn ik a  1902.

.By o ilo inaczej nie podano obliczone ną za 100 
a 'nominalnej wartości i za gotowB-t ----------- —

Ogólny dług państwa.
olity dług państwa 
scknotach, maj—listopad . • •

„ luty—sierpień . •
ebr*“ styczeń—lipiec . . . . .

Kwiecień—nażdziem ic .
- •  roku 1864 no '250 zł. m. k. .

1860 „ 600 zł. w. a. •
* 1860 „ 100 zł, „ „ .

1864 „ 100 zł. „ r . . —
* 1864 r 50 zł. r ,  . . -

r zastaw, domen państw 120 zł. o
łun państwa krajów koronnych.
radzie naństwa reprezentowanych, 
r renta złota wolna od poa. . . 4 
r* wal. Kor. w. od pod. . 4

* inwest. wol. od poa. . . o 
Obligacye kolejowe. .

j Arcyks. Albrechta w ere Drze 
ces. Elżbiety w złocie w. oa p. * ,
cesarz. Franc. Jozefa w sreo. • e 1*\ 126 ,0, j - ' ;
Arc. Rud. w. K. woL od pod. 4 I 99|20 ^  -
ces. Elż. 200 zł. m. k. za sztuitę o H, o10 — 
Karola Lud. 200 zł. m. fc. r 0 j
Dblizacye pierwszeństwa kolejowe. «
i Arcvke. Alb. 300 zł. w sreD. . o
* * 200 zł. w złocie . o
ozesr Em. 1885 200. 1000. 5000 zł. 4

* “  1895 400. 2000.10000 K. 4 
Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4
Karola Ludwika  ...................4
Lwow.-Czer.-J askiej Em. 1894 . 4
Wug państw. kraj. kor. węgier.
ier6ka renta złota • • • • • • - Ł
• renta w. Kor. wolna od pod.
. renta w. Kor. r „ . n 
rczka kol. z r. 1889 w złocie • 
czka kol. z r. 1889 w srebrze .
. obligacye propin. w. a. . . •

r prem. reg. Cissy • •
. pożyozka prem. po 100 zł. . . •

a r r ^  r ’ ’ *raeye maemnizacyjne hipoteczne 
Łroacyi i Sławonii . . • • • 4*bo 

Propinaoyjne wol. od pod. . . .  4 /a 
lenicie obligacye hip. • . . .  .4  
wyi i Sławonii oblig. hip. . • •

Inne publiczne pożyczki.
razka reg. Dunaju z r. 1878 . .
, „ „ z r. 1899 . .
, kraj. Bukowiny z r. 1893 .
prop. B u k o w in y .......................
pot. kraj. z r. 189S...................

GaL obi. prop. z r. 1889 ........................4
Poz. miasta Lwowa z r. 1896 . . . .  4

z r. 1900 . . . .  4 V* 
.  !! Wiednia z r. 1874 . . . .  5

Renta włoska za 100 l i r ........................ S
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i listy  dłużnej. 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 1. 4 
Buków. zakł. Kred. z ie m sk i.................ó

Gai.rakc. b. h. z 10°/o pr. L w 39*l/2 L ó 
Gai. „ „ „ los w 50 lat. . • . 4 Va
GaL r „ „ los w 60 lat. . . .  4
GaL Tow. hied. ziem. los w 66 lat .4  
Gai. „ T „ „ w 41 lat . 4
GaL „ r „ dawn. emis. . . 4
GaL „ r j, po 200 Kor. . . .  4
Banku kraj, dla GaL' i Loa. w 61 L . 4 1h 
Banku „ , „ zwr. w 57l/a L . 4
Banku r oblig. komun. 2 emi6. . .5
Banku » r „ & e. 1. w 42 1. . 4 x/a
Banku „ „ r 4 em. L w. 45 L
Banku r r kol. 1. w. 57l/*L . . .  4 
Austr. wąg. Banku los w 40Vi L . . 4
Austr. r T ios w 50 L . • . .4

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 . 4

: : : : : : S : 1
: ; : : : : 1^:1

Lwów-Ozem.-J assy 1884 p. 10% 4 
' r r „ 1884 . . .  .4

Gal. koL lokalne w s c h ó d ..................... 4
Węg.-Gal. koiej em. 1870 ♦ ............o. 1 8 / 8 ........................ o

: : ; : * * ..................*
Lesy procentowe, (za sztukę)

Austr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880
po 100 zł. w. a.....................................jj

„ „ em. 1889 po 100 zł. w. &. . 3 
Tow. ż. 3*>. Iran. 100 zł. m. k. p. 10% 4 
Uregul. Lun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 5 
Węg. banku hip. pr L z. po 1O0 zł. w. a. 4 
Poz. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
Poż. r r p o  50 zł. w. a. 4
Poz. serbska prem. po 100 ir................2
Tureckie obL prem. koiej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basiiioa po 5 zł. w. a. . 
Zakł.’kr. dla band. i prz. po 100 zł. w. a.
Ciary po 40 zł. m. Ł....................................
Pożyczka m. Insbruku po 90 zł. w. a . . 
Poż. prem, mias. Krakowa po 20 zł. w. a.

r „ Lubiany po 20 zł. . . .
Ofen po 40 zŁ -w. a . ..............................

107 1

S 262 ■
] 262 j
,1 285.

101 90102,20 
100j90 101 90 

| 101 
93

70

109 20 
109'20 98 25

264 50 
264'50
289i—

-53 - f  255 —

2 4 5 -  
89 — 

11S|75

Paifiy po 40 zł. m. u.......................................
Czerw. Krz. austr. tow. po 10  ...............

r ., węg. tow. po' 5 zł.......................
Funaacyi arcyits. Rudolfa no 10 zł. • t •
Sanna po 40 zł. m. u. . .  .......................
Pozyczua miasta Salzburga po 20 zŁ • • 
St. Genois po 40 zł. xu. u. . . . - - • • • 
Poz. pr. m. Stanisławowa po 20 zć. • • • 
Komunalne m. Wiednia z r« 1874; po 100 zŁ
Akcye przedsiębiorstw transportów,
Buk. koL iok. akc. nierw. 200 zł. • • • .

r v ,. akcye zakład *300 zł. . . . 
Austr. Tow. żogi. na Lmnajn 1500 Kor. , . 
Koiei póin. ces. Ferćyn. 2100 • • • •
Kołomyj, koi. lok. (akc. pierw.) 200 zł. . 
Koi. Lwow-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . 

„ Lwów-0zem.-Jas6y 200 z*. • . . . .
„ w8chodn.-gai.-lokain. 200 zł.................
„ państwowych 200 zł. = _500_fr.............
„ połnanicwoj 200 zł. —- 500 fr...............
„ węg. gaiicyj. lokaL 200 zł.....................

Akcye banków (za, sztukę)
Banku Angio-austr. 240 Kor........................
Peszt, banku handl. 1000 Kor......................
Zakład kred. dla handlu i przem. 320 Kor.
Węg. banku kredyt. 400 Kor.........................‘
Dolno austr. tow. esk. 400 Kor. . .
Galie, banku hipotecz. 400 Kor.
Galie, bauku dla handlu i przem. 400 Kor. 
Banku dla krajów uoronnych 400 Ko~ 
Banku Austro-węg. 1400 Ko.. . . .  ** !
Banku Związków. (L'nioubank) 4Óo Kor 
Czesk. banku związk. 200 Ko- 
Zivnostenska Danka 200 Kor. 7  ! ! ! ! ! .

Akcye przedsiębiorstw przemysł.
Tow. kopaiń. węgia w Brń- ioo zł . . •
Galie. karp. nart. tow. 600 Ko- . . .
Austr. tow. górnicze Alnine 100 . . •
Prazkmgo ^ow- zeiazn. przem. 200 zŁ . .
Schoanicy oUU Kor...........................................
Tureck. zarz. tytoniów 500 franków 1 • • 
Trifal tow. Kop. węgia 7o  .......................

,r . . R e k s i e .
(Czeki, aewbsy krótko term,)

Bernu x niem. m. oank. za 100 marek
Lonayn za 10 funtów  .....................
Paryż i irancusk. m. b ank. za  100 f r , . 
PetersDurg i W arszaw a za  100 rubli . 
Włosme oam t. aa 100 foów ...................

184
54
27
72

246
77

24?>

428

400
366
900

5700

562
392

432

273
feŻń

69o

485
?87

1568
532
248
2f6

712
820
354

1420
708

380

406
3/0
901.

5730

0/0
4
4g
5%

19 ec
4311- 
206 -  
91
80,50 
781— 

202 —

Wa l u t y .
Bukat cesarski.....................................
•20-irajnkówk& . . ! ! ! ! ! ! ! ...............
20-markówka . . . ’ * . * * * ...............
Niemieckie oanknoty za 100 marek . .
W łoskie oanknoty za 100 l i r ...................
Ruoie Danknoty za 100 ru b li...................

116

11
19
23

116
! 95 
1 252

75

564 _ 
400

434

27412-80
670

537
280

1576
534
249
257

'1430 ■ 
712 *

392 f

m  ii7  (
07 239 5 
l-r) 95 6

95 I

C E N N I K
lwowskiej iztyy handlowej I przemysłowej.

Lwów, dnia 29. października 1902.

I. Akcye za sztukę.
Bankn hipot. galic. po 200 zł. (400 K.)

Ex diviaenae 20 Ko-...............................
Banku galic. aia handlu i przemysłu

po zł. 200 (400 K o r .) ..............................
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . . 
Koiei Lwów-Czem-Jassy po 200 zł. w. a.

w srebrze (400 K o r .) ..............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.) . 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor..........................
Tow. aia gaiie. przedsięb, elektrycznych 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . • . . . .
II. Listy zastawne za 100 K.

cez Kuponu 
Banku h. g 5°/o w. a. wyL z 10°/. . . .
Banku h. g. 4ł/2°/0 w. a. los w 50 L . . .  
Banku h. g. 4°/o „ „ los w 60 1. po 200 K.
Banku kraj 4ł/2°/o w. a. los w 51 1..............
Banku kraj. 4°/o w. a. ios w 57 L . . . .  
Towarz. kred. gal. ziem. 4% (1 emis.) . . 
Towarz. kredyt, galic. ziemsk. 4% los

w 41ł/s l a t .........................................
„ 4% ios w 56 l a t ...................... . * ! ! ! !

lii. Obligi za 100 K.
D.ez imponu bieżącego 

^ralic. fimauszu propinacyjnego 4% w. a. 
BuKowiński fund. propinacyjny 5% w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5°/o 2 emisya

• ,* 4x/2°/o 3 emisya .
„ „ 4°/o 4 emisya . .

Kolej lokain. wsch. 4°/o po 200 Kor. . . 
Pożyczki krajowej 6% w. a. z r. 1873 . .
Pożyczki kraj. 4% po 200 K. z r. 1893. . 
Pozyczka miasta Lwowa 4°/o po 200 Kor.

„ 4Va% po 200 Kor
IY. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor 1. . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor .).

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i ..............................................
20-frankówka..................................... ....
100 rubli r o s y js k ic h .....................................
100 marek n iem ieck ich ................................

płacą żądają

536

558

400

109
100
95 

101
96 
96

CS
95

70

20

550

320

567

350

420

100 
96 

1017a 07b0 97

96 30

22

70

96 40

70

SANTOR WYMIANY
GL uprz. gal. Bankn Hipotecznego
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. Ł  Bjrzyw. salicyjst akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartośoiowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

Nadto zaprowadzono na wzór in sty tu e jj zagranicznych tak zwane
S C S O W S O W E  (SAFE DEPOSITS).

Za opłatą 25 do 35 złr. a. w. rocznie, aepozytaryusz otrzym uje w stalow ej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod w łasnym  kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze- 
cnowywać m ożna swoje m ienie lub w ażne dokumenty. — Przepisy, odnoszące się do tego 

rodzaju depozytów, otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow zar. % ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego
m


